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Nowy Wicemarszałek Sejmu.
Zdjęcie specjalnie i wyłącznie dla „Światowida*, Ag. fot Machowski-Żukowski.

NaL poczt. opt. ryczaicem. l i c ib a  n a k ia d u  45.000 e g z e m p la rz y . Numer zawiera 20 stronic.

, , v

nunta Seydy Sejm wybrał jednomyślnie nowym Wiccmi^szałkiem posła Plucińskiego, 
ńsku. Nasze zdjęcie przedstawia chwilę przekazywania nowemu Wicemarszałkowi jego  
fonKcji przez Marszałku Sejmn Rataja.

W miejsce zmarłego Wicemarszałka ś. p. 
b. Generalnego Komi laiza Rzeczpospolitej w



Ważny czyn w rozwoju polskiego lotnictwa dokonał się 
w Poznaniu. Oto odbył się tam na lotnisku w Ławicy chrzest 
pierwszego aerop.anu, wykonanego w całości w fabryce „Samo­
lot T. A.1' Uroczystego aktu dokona* gen. rat Zagórski. Nasze 
zdjęcia przedstaw iają: u góry aeroplan H. D. 14, wykonany w 
caiości w zakładach „S. A. Samolot" w Poznaniu, wraca do 
hangaru — po szczęśliwym inauguracyjnym wzlocie. Pod tem 
zdjęciem : grupa uczestników uroczystości przypatruje się 
wzlotowi nowego aeroplanu. Wśród obecnych: wojewoda 
Bniński, prezes rady nadzorczej „S. A. Samolot" poseł Pie­
chocki i prezes L. O. P. P. inż. Dobrzycki. Na lewo: aeroplan 
H. D. 14 wykonywa ewolucje nad lotniskiem. Fot. T randa.

Odznaczenie zasłużonego kolejarza, Krzeszowice — miastem

% nrocr^atym akcie podniesieni • Krzeszowic do rzędu miasteczka wzięli 
m. i. udział: b u n  istrz Kulczycki (1), k poseł Matłosz (2), -  ™ta Zaleski (3), 
lu ara jka (4), urz. województwa Niesiołowski (5), poseł Matakiewicz (6),

Na x*acji w Bielsk.' ndbyłr się uroczystość odznaczeni broniowym krzyżem 
zasiągi kasjeru kolejowego p. Ant. Szweda (X ), ciężko -śnionego przy 
obronie mienia skarbowego podczas s i a d  bandytów. Fot. L. H ojctyk
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C hrzest p o lsk ie g o  sa m o lo tu  w  PoznaniUc
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R oczn ica  u sta n o w ien ia  n ow ych  barw  R zeczpospol tej n iem ieck ie j.

W Nit„uczech trwa ciągle u c ię ta  walka pomiędzy republikanam i a  m onarchistam i; cudzoziemcowi trudno się zurjentować, który kierunek n.a Z I sobą istotnie większość tam ­
tejszego społeczeństwa, albowiem zarówno republikańskie, ja k  i ••icu j-chutyczne m anilestacje wypadają tam  równie wspaniale i tłumnie. Z końcem lutego obchodzono w Magde­
burgu w podobnk <u»czysty sposób .ocznicę ustanowienia nowych barw Rzeszy niemieckiej , czarne-czerwone-złote. W manifestacjach wzięło udział centrum, obok demokratów

i socjalistów. F o l  Franki.

Pomnik Władysława Warneńczyka. Srebrne wesele królowej Holandji.

Kroi' a Holenderski Wilhelmina oraz je j k rią —m ałżonek Henryk obchodzili przy 
se. leczn/m  współudziale całej ludności 2 > tą  rocznicę swego ślubu. Atlantic.

Pierwsze pielgrzymki w Anno Santo.

N* polu 1 wy pod Warna w Bułgarji (10 listopada 1444) położono staraniem  poseł twa 
poli.kiego * węgierskiego w Sofji kamień pamiątkowy ku czci rycerskiego króla Polski 
i Węgier- Na naszem zdjęciu widoczni s ą : na lewo konsul Rzplitej w Warnie pan 
M. Rogalski, na prawo projektodawca kamieni i  architekt A. Frangij, Bułgar, wycho­

wanek politechniki lwowskiej.

Zdążają j o i  do stolicy chrześcijaństwa pierwsze pielgrzymki i to nictylko z Europy 
ale i z i  u r y k  Na naszem zdjęcia widać właśnie przybyłą ze Stanów Zjednoczonych 

pielgrzymką, z  kardynałem Georg Mundelein (X )  na czele. Porry Pastorał.
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i rezy d en t W ojciech ow sk i n a  lo tn isk u  w ojsk ow em .

Pan Prezydent Rzplitej Wojciechowski zwiedził w ostatnim  tygodnia lotnisko wojskowo w Warszawie i szczegółowe badał urządzenu. motorów i wnętrz samolotowych.
Zdjęcie Aero-Foto.

Konkordat Rzplitej ze Stolicą Apostolską. Socjalistyczni posłowie gdańscy w Warszawie.

W alna sprawa sswarcia Kon­
kordatu Rzplitej ze Stolicą 
Apostolską zajmuje się 
obecni; kom isja Sejmowa. 
Na nasrem  zdjęcia i. góry 
poseł b. m iniste- W. K, 0 . 
P. dr. Stanisław Grabski (1), 
który :mieniem Rzplitej pod­
pisał w Rzymie Konkordat, 
trzym a w ręku jego tekst 
• ob ja in it go profesorowi 
Dubanowiczowi (2), sprawo­
zdawcy komisyjnemu iprawy 
K m kordatu ; obok .lo i b. 
m inister prof. Głabiński (3), 
przewodniczący Komisji 
ko iu iy lncyjnej i poseł J. 
Dębski (4), przewodniczący 
Komisji dla spraw zagra­

nicznych.
Ag fo t  Machowski i ZłakowsLl.

Fos. ’ K. Czapiński, koreferent dla sprawę Konkordatu.
F o t Machowski I Złakowsld.

Celem poruzumienia si< z polskimi posłaiui socjalistycznymi w sprawach polsko- 
gdcńsakch przybyli do Warszawy niemieccy posłowi; iw ja l ia i .u u i  do Sejmu gdań­
skiego. Na zdjęciu widoczni od lewej ku prawej posłowie: Rann, prezes klubu socj. 
w S jm ie gdańskim, Mau, poseł do Sejmu gduńskieg . Gehl, wiceprzewodniczący 
Sejmu gd., dr. Liobermann, poseł na Sejm Rzplitej, d i. Perl, .cdaktoi .Robotnika*1 

i Loobs, redaktor socjl, ,Volkistioim c" w Gdańsku 
Ag (o t  Machowski i Złakowsld.

Dwaj wybitni dziennikarz; Franco. Maurycy Waieffo, współredaktor pa kiego 
aJowrr I* (1) i Belg Ludwik Dnmonl -W.lden (2), . spółredakt— Jo n rn  ,  1; > Debata11, 
przybyli do Warszawy. N a ize zdjęcie prxi dsta.ris ich w iron io  naszych dziennikarzy 
sejmowych z prezesem kluba sprawozda; ców parlam entarnych Giettyńskim (3).

F o t Machowski 1 Złakowsld.
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Powrót eks*tmnistra Caillau) do polityki. Szach perski wraca do swej ojczyzny.

Zna&y radykalny polityk francuski, bj ty premjer Caillaujt — w czasie wojny ska~_ny n -  u tratę  pvaw ob/wa- 
dsLlch aa sprzyjanie Niemcom, rlaakzwiony obecnie na podstawie prawa o am nestii, wystąpi! po . .  pie. wszy 

na Lanki ecie w Magie City w Paryża, w którym uczestniczyło wielu wybitnych paiMyków lewicowych — z wielką 
n.ową polityczną, uważaną powszechnie za powiót do czynnej polityki.

Fot. Meurisse.

Nowy patrjarcha prawosławny.

Szach per>ki, który podróżo- 
~rał po Europie przez dwa 
iata, nie spiesząc się rcale 
do swego państwa, na kate- 
ju ry .zn e  u1 liniatura swego 
li^ d u  .decydował się opuścić 
wreszcie hotel w ru.kosznej 

Nicei i wiócić do Persji.
Fol. Sport & General.

Dr. Miron Ch.isiea, pryma* wołoski, został wybrany patrjar>*hq pi awosławnego 
kościoła w itum unji, który ;łal się obecnie — podobnie ja k  w >lsc. — auto­

kefalicznym. Fot. J. Berman, BukareazL

Pretendent do tronu brazylijskiego.

Sicdemdziesięciopięciolccie prezydenta Masaryka.

Don Pedro Orleans de Bragnnza, pretendent do tron a brazylijskiego, bawił awieżo 
wraz z żoną w Warszawie u twych kuzynów, li ięstwa Ad imo-twa ( carte

ryskich.
Foi Machowski-Złakowski.

7 marca prezydent rzpltej CzecuosłowacLię] T. 6 . Masaryk oochodi' siedemdziesię i< 
pięciolecie swoich , odzi 1’ usze rdjęcie przedstawia jo  na tle b ib lijo teki; ja k  
wiadomo bowiem prezydent M-iar -ylz przea « ojną zyskał powszechni nznanie jakc

•nakomity nczon socjolog. Fot Yanelc, Prc&a.
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O w io sen n y ch  k a p e lu sza ch  s łó w  k ilk oro  . . .

Mały kapelusik a czarnej słomki, którefo brzeg jesl 
przybrrn-, p ^ a m i metalowymi'

Presa Photo News-Service.

Tok z lamy, soiuoi] przez p Harchall, gwiazdę francus­
kiego ekranu.

P o t Manuel Fri rr»

l)roe*y filcowy kapelusik, przybrany czamemi wstą- 
iec-kami noszony przez p. śylvie, artystkę teatru 

„Gyssnaae" w Paryżu Fot. ltanuel Frtres.

P, Bilb&o artystka teatru du Palais Royal w Paryżu, 
w uroczym kapeluszu z lekkiej słomki. Fot. Maauel F rtres

Właściwie trzebaby o tym  tem acie pisać nie prozą, 
ale wierszem. B„ jeżeli wiosna jest na pewne poematem 
— (w stylu idylicznym) a kobieta podobno (?!) także 
poematem — na szerokiej skali stylów od idylicznego 
do tragicznego — to połączenie tych dwóch poematów 
„wiosna* i „kobieta'' nie może być też niczem innem 
jak tylko poematem i to nie byle jakim. Cóż zaś w 
tym poemacie komety na wiosnę jest najbardziej 
p je t\cznem  ? Oczywiście poem at ten obejmuje całą 
wiośnianą kobietę oa stóp do głów, aie ta „głowa- 
jest w tych cuoach największym cudom. Czem bowiem 
jest kapelusz dam ski? Oprawą, tłem, niebem, na 
którem jaśnieją te dwie gwiazdki, które v języku 
prozaicznym nazj wają się oczami kobiety. Gdy śnieg

Wielki krpelusz z tagalu, ozdobiony kwiatami i morow i 
żółtą wstążką. Press Photo Kews-Ser.lce.

się też obojętnymi, ale gdy wiosna rzuca na świat 
rozkoszne wesołe promienie, gdy suknia jest nie

Eiegaucki kapelusz z miękkiej słomki, otoczony 
czarną „pkenrense". Fot. M-auel Frtres.

zabezpieczeniem od zimna, ale lem, czem być powinna, 
strojem kobiety, te  dwie gw.azdki zyskają wrodzoną 
swobodę, patrzą się na nas ciekawe, no i my się na 
nie z ciekawością patrzymy. I wtedy to dopiero 
kapelusz, oprawa tych oczu, nabiera szczególniejszego 
znaczenia; najpiękniejsze oczki pod brzydkim lub żle 
dobranym kapeluszem tracą wiele, więcej, niż ich 
właścicielka przypuszcza, na swej piękności, zaś piękny 
i dobrze dobrany kapelusz pokaże nam nieraz te  oczy 
w całym uroku, o janira w zimie nam się „ani nie 
śniło*. Więc problem doooru wiosennego kapel usza, 
to problem pierwszorzędnego znaczenia. Nie dis pań 
tylko. Bo kobieta to przecież część piękności świata. 
Tak mało dzisiaj piękna na świecie — szkoda byłoby

Kapelusz z czarnego jedwabiu przypomina twym 
kształ em nełm. Brzeg ze słomki. Press Ph. News-Servfc*.

zmarnować możliwość piękna wiosennego ki i] telusza 
damskiego. Nie-Jaga.

Kapelusz z zielonej itumkt z motywem wyhaftowanym 
różnymi kolorami. Press Photo Ne»s-Se.-vice.

Bardzo szykowny bapelus* z czarnej tafty, podbity 
* białą koronką. F ot Manuel F rtres.

pruszy, gdy zimno otula nas w ciepłe szatr, te 
gwiazdki sm utnieją i dlatego dla obserwatora stają
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Z n a szeg o  konkursu  fo to g ra ficzn eg o .
Zdjęcia p. M Ryłl (Andrychów w Mało^olace) który otrzymał 3-cią nagrodę w dziale wnętrz nrzedctc.-rające wnętrze chaty góralskiej na Podhałn.

Wróblówk-: Izba ja sn a  u „sta.ej Marcinkowej*, istniejąca przeszło 100 lat. Oryginalny je s t listwa pod powałą, ozdobo-, rzadka obecnie w nowem budownictwie podLatańskiem.

Czarny Dunajec: Kącik z naczyniami w izbie jasnej n „kulawej Hanki*. Tuż przy Wróblówka: Piec kuchenny n „Starej Marcinkowej*; izt odymiona, przeszłe 100 lat 
oknie wisi obraz za i zkłem, w którym odbijają się talerze. istniejąca, obielona tylko krło pieca, aby było cośkolwiek jaśniej przy gotowania strawy.
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P ałac  Prezydjum  Rady M inistrów  w  \V a isza w .e ,

Sa» czerwona, zwana _wsu pnąJ w Pałacu Drexvdjum Rad> Ministrów w Warszawie Amfiladr lalonów reprezeatacy lyea Fałaci " w o j - i n  Ł adj MinistrCv w Warszawie Fragment Sali białej, zwanej te£ „Salą Rzeczpospolitej* w w t  u Prezydium Rady Ministrów w Warszawie.
Ag. fot Machowski i ZUW.kL *olw «■* * Salonr Zia>«*n*Ł Al fot Machowski i ZUkowsld- Ae, foL J #chowsld , Złakowaki.

Fragment Sali zielonej fa tacn  Prezydjum Rady ministrów w W a r . za wic.
Ag. fol. Machowski i Zlakowski.

Fragment Wielkiej Sali Baiowei Pałacu Preaydjum Rady Ministrów w Warszawie.
Ag. fo t  M achowski i Zlakowski.

Po pierwszem Państwie Polskiem odziedziczyła Rzeczpospolita 
szereg wspaniałych gmachów reprezentacyjnych w stolicy, k tó re  dzisiaj 
stały się siedzibę najwyższych naszych władz. Najwspaniat"zym z nicli 
je s t  dawny Pałnc Krasińskich na Krakowskiem  Przedmieściu. miesz­
czący w sobie obecnie Prezydjum Rady Ministrów. Ci sami budowni­
czowie, którzy dla Jana III stawiali pałac W ilanowski, od r. i67f 
budowali referendarzowi królew skiem u K rar’ńskiemu n >wą sinozibę, 
łączącą szczęśliwie w łoskie motywy renesansowe z holenderskim i. Po 
jego  śmierci (1717) pałac przeszedł na własność jego  wnuk Błażeja, 
starosty  przasnyskiego, który rzadko ty lko  przebywał: w stoPcy i wy- 
liająl go w. kanclerzowi koronnem u J. Małachowskiemu. W r. 1765 
wspaniały ten budynek przeszedł na własność skarbu państwa i zwał 
się odtąd Pałacem Rzeczpospolitej. Zniszczonj częściowo skutkiem  
pożaru v  t . 1782, zosiaf 
szybko odrestaurowany i 
znowu służył za siedzibę 
Komisji Skarbowej, a i po 
odrodzeniu Ojczyzny no­
we, jaszcze dostojniejsze 
otrzym ał pi zaznaczenie.

W dzisiejszym swym stanie przedstawia się isto tn ie monumentalnie. 
Fasadę zdobi płaskorzeźba górna, przedstawiająca pojedynek pomiędzy 
klarkiom  W alerjuszem Korwusem a Gallusem, dzieło znakom itego 
niemieckiego rzeźbiarza Schltttera, w wyborze tem atu robiące aluzję 
do łegendj o rzymskiem pochodzeniu Krasińskich. Od strony ogrodu 
je s t płaskorzeźba z wyobrażeniem triumfu Cezara, dzieło włoskiego 
rzeźbiarza M adernitgo. Z zachowanych no ta tek  i rachunków wiadomo, 
że obok tych dwóch znakom itych artystów  nracowali tu  także dwaj 
inni: włuch Samri i hoienderczyk TyJlman. Z tego samego źródła 
możemy również down dzieć si^ o przepychu apartam entów : inwentarz 
z r  171? wymienia 77 obrazów, pomiędzy nimi dzieła pendzla Rem- 
b iandta, R uben.e i wielu francuskich i włoskich mistrzów. Podziwiano 
też ten pałac nietylko w W arszawie i Polsce: w spółczesnych opisacn

podróży i książkacn czyta 
się często sływa zachwytu 
nad nim. Ze ze wspa­
niałości tej wiele do dziś 
dnia pozostało, o tem 
świadczą nasze zdjęcia.

i:

* -.

a-

Fragment Sali malinowej Pałacu Prezycąjum Rady Ministrów w w art wie z drogocennym arrasem  ze
zbiorow Krosnowskich. Ag. ło i Machowski i Złakowski

'•“i&wai
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W ieczorem zasiedliśm y w ygodnie 
w  miękifich fotelach, —  i C ougourdan,

„p a ląc  cygaro, zaczął swe opow iadanie 
głosem  głuchym  i urywanym .

„M inęło dziś dwa m iesiące i pięć dni od chwili, 
k iedy statek moj zostawiłem  w porcie w St Louis 
pod opieką jednego  tylko oficera i dwóch majtków, 
aby z resztą załogi udać się w głąb  Senegalu, —  
na jakie dw ieściepięćdziesiąt mil od w ybrzeża, —
celem zakupna więicszej pariji gum y. U aało mi się
dostać ją  dość tanio, zadow olony zatem  i bez żadnej 
przygody wróciłem na okręt, gdzie  po złożeniu
ładunku począłem cz jn ić  przygotow ania do od­
płynięcia.*

„W  St. Louis miałem znajom ego lekarza okręto­
w ego, który uprzedzał mnie, że pobyt w tym  kraju dla 
białych jest Dardzo nieD ezpieczny: klim at niezdrow y, 

_a lasy roją się od panter, lwów, węży, krokodyli 
i hipopotam ów . K iedy wróciłem z mej wypiaw y —  
zaczepił mnie, pytając, czy załoga moja znosiła
dobrze upały, czy nikt nie chorował po drodze, 
i czy obecnie na statku nie zauważyłem  objawów 
jakiejś słabości. Uspokoiłem  go  zapew nieniem , że 
w szyscy czujem y się doskonale."

—  „To napraw dę m ożesz pan mówić o szczęściu
—  odparł. Jesteście  tu już od jedenastu  dni, —  
praw dopodobnie zatem nic wam już nie będzie. 
D ziękujcie też Bogu —  i nie zapuszczajcie się  już 
n igdy  więcej w te s tro n y ! Grasują tam jaKieś 
straszliwe febry. Póki się jest tam na miejscu, —  nie 
odczuw a się chwilowo niczego. Ale gdy  raz się 
wyjedzie i odetchnie zdrowem pow ietrzem , —  febra 
w y b u ch a! A w tedy bądź z d ró w : niem a na świecie 
lekarza na tę straszną ch o ro b ę !

—  „Cóż to za febra w łaściw ie?"
—  „ Djabli ją w ie d z ą 1 . . Coś jakby gw ałtowne 

zatrucie: człowiek g in ie jak mucha —  w ciągu dnia, 
czasem w przeciągu paru godzin, A jak w ygląda 
o k ro p n ie ! No —  ale skoroście się szczęśliw ie w y­
w inęli, —  uciekajcie sfąd jak n a jp rę d ze j! . . . i nie 
radzę wam tu kiedykolw iek jeszcze wracać."

„W yznam  szczerze, że odetchnąłem  z prawdziwą 
ulgą, kiedy we dwa dni później podnieśliśm y 
kotwicę. B yleby raz wydostać się na wody europejskie,
—  a już będę spokojny."

„M orze było ciche wiał św ieży wiatr, w czterech 
dniach znaleźliśm y się na wysokości przylądka 
Blanc, pod dw udziestym  stopniem  szerokości, tam 
złapał nas silny wicher i zapędził daleko na zachód. 
Zwolna wiatr ustawał, aż wreszcie nastała cisza, tak 
kom pletna, że okręt stał prawie nieruchom o w miejscu, 
na morzu gładkiem  i martwem zupełnie. Nie znoszę 
takiej ciszy! Najpierw musi się stać w m iejscu, —  
pozatem  działa ona deprym ująco na załogę. Ludzie 
nudzą się, nie w iedzą co robić ze sobą, w łóczą się 
z kąta w kąt, gadają : najlepsza to pora do rozmaitych 
plotek, skarg  i spisków."

„Już w drugi dzień zauw ażyłem  w zachowaniu się 
mych ludzi coś nadzw yczajnego. W spom niałem  o mych 
spostrzeżeniach starszem u oficerowi. I on odczuwał, 
że coś nie wszystko jest w porządku, nie p rzy­
puszczał jednak —  by zam ierzali się b u n to w ać!“

„W ydają mi się  jacyś sm utni, n iespokojni, to 
prawda, —  ale niem ają wcale min niezadowolonych 
lub groźnych. Bo i czem użby? Prowiantów mamy 
poddostatkiem , wracamy z pełnym  ładunkiem , na 
którym ładnie się zarobi, —  niczego im nie brakuje . . .  
N ie! o jakiemś sprzysiężeniu  niem a m ow y! Owszem
—  zdaje mi się, że unikają się w zajem nie, —  kryją 
się  sam otnie po kątach, albo godzinam i całemi stoją 
w milczeniu, zapatrzeni w m orze. Nie wiem co im 
jest, —  ale ich poprostu nie poznaję!"

—  „Nie poznaje ich —  pow iedział, —  a na 
m nie nagle skóra ścierpła, jakbym  przeczuwał jakieś
—  nieokreślone bliżej —  nieszczęście, grożące nam 
w szystkim . U siadłem  zam yślony na ławce —  i jąłem

—  „To przez tę  ciszę morską . . . Przytem  tak 
tu  janoś sm utno, —  woda zaścielona jest w odo­
rostami . . . "

—  „Tyle w szystk iego? No, no, —  dość już 
ty rh  pogrzebowych min do k ro ćse t! Macie jakie 
piszczałki czy fle ty ?  M ożecie sobie poskakać aż do 
w ieczora, —  a jeśli będzie ładnie, u iządzim y 
chrzciny na równiku. Przecież do licha ta cisza raz 
się skończy. No dalej, zabawcie się chłopcy!"

„Przem owa moja odniosła nadzw yczajny, n ie­
oczekiwany wprost skutek ! Niby grom ada dzieciaków, 
ludzie moi rozbiegli się po pokładzie, krzycąc, po- 
skakując radośnie, śm iejąc się, podrzucając w górę 
czapki. Antonin, —  jeden z najdzielniejszych mych 
majtków —  w ydobył fujarkę, usiadł na wywróconej 
do góry dnem  beczce —  i zaczął grać jakaś po 
pularna piosenkę marsylijską, —  a moi ludzie, 
wziąwszy się za ręce, zaczęli wywijać naokoło 
w ielkiego m asziu, potem pędzić w zawrotnej jakiejś 
farandoli z jednego  końca okrętu na drugi, p rze­
wracając wszystko co napotkali na drodze. W reszcie 
wrócili na sw oje miejsca i ustaw iw szy się przed 
grającym  Antoninem  zaczęli tańczyć. Ale jak ta ń cz y li! 
N igdy w życiu czegoś podobnego  nie w id z ia łem ! 
Prędzej, coraz prędzej, aż b iedny grajek tchu już 
złapać nie m ógł*.

„S iedziałem  razem z mym oficerem, przyglądając 
się z zadow oleniem  tem u w idow isku."

—  „H ej, nad czem rak d um asz?  — zwracam 
się  do oficera, który siedział z głow ą spuszczoną, 
dziw nie zam yślony. —  Spójrz, aż serce się raduje 
patrzeć na tych chłopców ! To się nazyw a zabaw a!"

—  „Aha, —  mruknąr oficer z jakim ś szcze­
gólnym  wyrazem  w tw arzy*.

przypatrywać się mym ludziom . Oficer miał rację, 
siedzieli lub leżeli po wszystkich kątach statku, 
muczący, zam yśleni, z minami dziwnie sm utnem i."

„Nie, —  mówię sobie, —  tak dalej iść nie 
m oże! Trzeba ich rozruszać koniecznie! Kazałem 
zebrać się wszystkim pod wielkim m asztem , — prze­
chodzę pomału przodem , patrząc im bystro w oczy."

—  „C zy wam co dolega m oże? Cz^mu stoicie 
bezczynnie jak niedołęgi, czemu nie gadacie nic 
i nie szukacie żadnej rozryw ki?"

„Pospuszczali głowy, mnąc czapki w ręku. Nie 
śmieli się odezwać, aż wreszcie któryś odw ażniejszy 
bąknął c ich o :

„A napraw dę majtkowi moji podcb- 
niejsi byli w tej chwili do jak iejś 
bandy m urzynów, lub  opęta.łych djabłów. 
Skakali, przewracali się, wywijali 

kozły, —  aż i m nie w końcu zaczęło się to  wydawać 
trochę dziwnem ."

—  „Dosyć już, dosyć, przestańcie, —  pow iadam ".
„W  tej chwili pierwszy oficer w staje i p rze­

chylając się za burt statku, mówi m i :
—  „K apitanie, kap itan ie! R ekin! O tam d ru g i!  

Jeszcze je d e n ! —  Jakie o lbrzym ie!"
„Jakby mi kto obuchem  dał w g ło w ę ! . . . Bo 

rozum ie pan, nie bardzo to miło widzieć te obrzydliw e 
bestje w sąsiedztw ie s ta tk u ! N iczego dobrego od 
nich spodziewać się  nie m o ż n a! —  A potem , nie­
dobry to znak, kiedy rekiny płyną za o k rę te m : 
niech tylko ktoś zachoruje ciężko na pokładzie, a już 
się zjawiają rekiny, te bestje w ęszą natychm iast 
t r u p a !“

„Nie chcąc m yśleć więcej o nich —  spojrzałem  
znów na mych ludzi. Tańczyli dalej, najwięcej do ­
kazywał młody majtek, Paryżam n, chłopak jak to 
mówią ,do tańca i do różańca*, doskonały m arynarz, 
kochany przez nas wszystkich. Patrzę na niego, 
w łaśnie zaczął wykonywać jak.eś skom plikowane ,pas‘, 
—  kiedy nagle chwieje się, obraca się w kółko, —  
i pada na ziem ię, trzymając się rękami za brzuch. 
Naturalnie wszyscy w śmiech 1“

„Był to  ostatni śmiech, jaki usłyszałem  na mym 
statku ! —  wtrącił C ougourdan, spoglądając mi sm utno 
w oczy, —  nie zapom nę go do śm ierci!"

„Tam ten leży na ziemi bez ruchu. Podchodzą 
do niego, chcą go  podnieść, i nagle rozlega się 
straszny krzyk! Taniec ustaje —  wszyscy nachylają 
się nad leżącym . Podbiegam  czem prędzej —  i oto 
co w ia ię ."

„Twarz miał nie białą już, ale szarą, oczy 
wyszły mu z orbit i język wyw ieszony bezw ładnie, 
z ust i z nosa cieknie czarna, gęsta  krew. Próbow ał 
się jeszcze podźw ignąć, —  n ap ró żn o ! W  ciągu paru 
m inut twarz mu zupełnie zczerniałą. Poderwał się 
ostatnim  w ysiłkiem , chwycił paltam i za gardło 
i rycząc głucho, padł martwy na ziem ię."

„N ie trwało to w szystko razem dłużej jak 
15 m inut. Kazałem ułożyć zwłoki u stóp przedniego 
m asztu i przykryć całunem , polecając równocześnie 
sporządzić odpow iedni worek —  dla w rzucenia ich 
w w odę."

—  „To dopiero nieszczęście, —  mówię do 
starszego, idąc z nim  na ty ł statku. —  Co to może 
być, —  jak pan sądzisz?"

„Starszy spuścił głow ę."
—  „To feDra senegaiska, —  odparł cicho. —  

Niema w ątpliw ości!"
—  „Ale to chyba nie zaraźliw e? . . .“
—  „Ach, —  westchnął tylko, odwracaiac oczy."
„Po naradzie postanow iliśm y pow iedzieć załodze,

że tam ten Paryżam n um arł skutkiem  apopleksji. 
U radziliśm y, że trzeba ludziom  dać podw ójną rację 
w ódki, zmyć gruntow nie cały pokład, pozakładać 
w entylatory dla uzyskania silnego przew iew u, —  
i przy pierwszym pom yślnym  wiaterku płynąć z roz- 
piętem i w szystkiem i żaglam i, by jak najprędzej 
dobić dc M adeiry."

L V j\< 2
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Z e św ia ta .

Polski mals.-z w Kalifornji. Tadeusz Styka, syn znanego malarza Jana, cieszy się 
wielkiem powodzeniem za Oceanem jako portrecista, zwłaszcza w portrecie pięknych 
pań z towarzystwa i teatru. Nasze zdjęcie przedstawia go malującego właśnie portret 
Corinny Griffith, słynnej gwiazdy filmowej, która uchodzi za typową am erykańską

piękność. Fot. Trampus.

Kosztowna mozaika Głowy Cierniowej Chrystusa Amerykaiiski artysta-rzeżbiarz 
Lewis Fabbes wykonał z w ielkiir nakładem pracy i pomysłowości mozaikę 
cierniowej korony Chrystusa, a znawcy oceniają wartość jego dzieła na tysiąc

funtów.
Fot. lB*ernational IlłuBtrations.

Nowe wielkomiejskie artefje ruchu w Paryżu. Zarząd stolicy Francji przeprowadza 
obecnie — olbrzymim kosztem — burzenie catych kompleksów domów, dla stwo­
rzenia nowych szerokich bulwarów. Nasze zdjęcie przedstawia część ulicy Pelłetiera, 
gdzie burzy »ię domy, dla przt dłużenia bulwaru Hausmana. Fot Meorist*

Jazda na ski przy świetle I *tęzyea. Pełną niezwykłych nastrojów je s t tu jazda 
na ski w księżycową noc, daleko od całego zgiełku wytwornego życit sezonowego

w St. M ont z w Sz.wajcarji.
Fot. AUflnłw*

Figiel fotograficzny. Głośny am erykański artysta filmowy 
Antonio Moreno Bał się fotografować w chwili, Kiedy 
patrząt się w kulę kryształową, widziat tam odbicie 

i swojej twarzy i aparatu fotograficznego.
Pres. Photo News-Service.

Wspaniały okaz odyńca. Na wielkiej wystawie łowieckiej 
w Rerlime — powszechną uwagę zwraca niezwykłej 
wielkości wypcnany odyniec,, obok którego rozwieszone 

są inne, równie ciekawe trofea łowieckie.
Fot. Terraphol.

Z wystawy kulinarnej w Londynie, Mr. Bianchi, kuch­
m istrz w Trocadero-Hotel w Londynie, wystąpił z po- 
pisowem dziełem : dokładną kopją łuku Wellingtona, 

wykonaną w łojn baranim  
Sport & General Press Aj ency, Londor
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N ow e w itra że  p ro feso ra  J ó ze fa  M ehoffera .

ż iakon i.ty  ,iofesor krakowskiej Akadcmji Sziuk Pijanych, który zyskul i  ę przede wsiystkiem jako  twórca w itraiy kościelnych, dokonał obecnie dwóch nowych dzieł 
irzeznaczouych do okirn kaplicy świętokrzyskiej w katedrze na Wawein. Wykonanie projektu «.uakomitego m alarza przeprowadził doskonale k, akowski zakład w ik sń

S- G. Żeleńskiego, znany już z szeregu wybitnych prac na tem polu. FoL J. Pawlikowski

Zgon prezydenta Eberta. Z balu „Pani" w Warszawie.

Niespodziewanie zm arł pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej 
niemieckiej Fryderyk Ebert, z zawodu siodlarz, wybrany 
posłem do parlam entu z partji socjalistycznej, której 
przewodniczącym został po śmierci sławnego Bebla. 
Po przewrocie został, w lutym  1919, wybrany Prezydentem 

Rzeszy niemieckiej. Fot. John Ur-udenz

Wytworne czasopismo warszawskie „Pani" urządzi,c pod swoją egidą bal. który nale ia ł do najświetniejszych 
w tegorocznym karnawale warszawskim. Na naszem zdjęciu na lewo uwidoczniona je st wesołe grupa, Ł z. hyper- 
profistów, prowadzona przez artystkę-nularkę S tryjer aą  (1), Gronowskiego (2), Z ruoę (3), znanego piosenkarz.
„tentgena (4) i redaktora Żmigrydera (5). — Drugie zdjęci. przedstawia p. Gryficz-Mieiewska-Gromanową, ćlawną 
artystkę „Rozmaitości" w Warszawie, obecnie ionę wielkiego przemysłowca łódzkiego, która n~ balu  „Pani"

zyskała pierwszą nagrodę ns najpiękniejszy kostjum.
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In stytu t R adow y w K rakow ie.

Obecne pomieszczenie luatytutu Raaowcgo w Krakowie. Na prawo (X) lecznica.
Fot. Pawlikowski.

przedew szystkiem  w tem, że 
radium okazało się skutecz- 
nem przeciw  chorobie zwanej 
rakiem i inny m nowotworom. 
Owa straszna plaga ludz­
kości, która rok rocznie za­
bija tysiące ludzi, znalazła 
wreszcie odpow iedniego 
przeciwnika w prom ieniach 
radu.

N iestety niewiele dotąd 
powstaro ośrodków leczni­
czych, w których posługiwa- 
noby się radem. Przyczyną 
tego jest bardzo w ysoka cena 
radu. Radium jest dotychczas 
najkosztowniejszym  ze skar­
bów, znajdow anych w łonie 
ziemi. Jeden  jego gram 
kosztuje 75 .000  dolarów. 
Chociaż więc dla uzyskania 
dobroczynnych działań p ło­
mieni radu wystarcza m ini­
malna ilość tego pierwiastka, 
jednakże tylko bardzo bogate 
społeczeństwa mogą się 

odpow iednich zakładów rado-

Kawałek rudy zawierający drobne ilości radium z kopalni 
w Hau. Katanga w Kongo Belgijskiem w Afryce (własność 

Instytutu Radowego). Fot. Pawlikowski.

Radium, jeden z najcenniejszych darów, jakimi 
geniusz polski w zbogacił dorooek ludzkości, jest zna­
komitym środkiem  leczniczym . Doniosłość jego leży

zdobyć na utw orzenie 
leczniczych.

Z tem w iększą dum ą m ożem y stw ierdzić, że w 
Polsce istnieje jeden z najbcgaciej w rad zaopatrzonych 
In sty tu tó w ; Instytut dla leczenia radem w Krakowie 
jest pierw szy na obszarze ziem polskich, a jednym  z 
pierw szych Instytutów  w Europie. Setki chorych zjeż­
dżają się tu corocznie ze wszystkich stron Polski, aby 
znaleść u lgę w cierpieniach i w yleczenie Z radu posia­
danego przez Instytut krakowski korzystają też kliniki 
uniwersyteckie, gdzie przy w spółudziale lekarzy Insty­
tutu leczą się chorzy niezam ożni, podczas gdy bogatsi 
znajdują pom ieszczenie w lecznicach.

O becnie przystępuje Instytut do budow y w ielkiego 
gm achu dla swych celów leczniczych i naukowych. Ten 
pałac nauki łącznie z szpitalnym  odaziatem  dla ubogich 

- chorych na raka, którego ufundowanie jest jeszcze wdzię- 
cznem polem dla w ielkodusznych filantropów, pozwoli 
Instytutowi stać się tem, czem być m u s i: punktem  
atrakcyjnym dla narodów ościennych, które nie posia­
dając u siebie takiej instytucji, znajdą pomoc w cier-

RurLa zawierająca radium i szereg osłon, w których rad 
bywa otosowany na chorym. Fot. Pawlikowski

Fotografia kam ienia rudy, który własnem swojem promie- 
nio aniem odbił swój obraz r.a kliszy fotogn ficznej.

Fot Pawlikowski.

pieniach w Polsce. Podajem y szereg  zdjęć charakte­
ryzujących tę nową m etodę leczniczą i pracę w In­
stytucie. _________

Aplikacja radu na Klinice ginekologicznej prof. Rosnera w Krakowie. Fot. Pawlikowski. Aplikacja radu na klinice chirurgicznej prof. Rutkowskiego w Krakowie, Fot. Pawlikowski.



M r. 14. ŚWIATOWID Numer 10.

W k ra in ie  w ieczn ych  lodów .

iLiiti­i rw %ry- >*r, ‘i*

oiowanie na pstrągi w górskich potokach, przyczem Grenlandczycy z wielką zręcznością nabijają ryby
na ostrą włócznię. Fo, Franki.

Grenlandzki czarownik w orygiaalnym naszyjniku 
z pereł,, nanizujych na paąek skórzany. Fo>. F rark l.

W Północnem Morza 
Lodowałem, pomiędzy 
Europą a Ameryką, roz­
ciąga się największa 
wyspa na kuli ziemskiej, 
Grenlanąja, Pokryta 
wiecznym lodem, un;e- 
Tnozliwiającym niemal 
zupełnie wszelką wege­
tację, wyspa ta jest 
bardzo mało zaludniona, 
zwłaszcza na ostatniem 
swem wybrzeżu, gdzie 
klim at jest jeszcze 
ostrzejszy niż na zaeno- 
dzie. Jest tam tylko jedna 
miejscowość zamieszka­
na : Angmansalik, któ­
rego ludność w ynosi... 
kilkunastu Duńczyków 
i przeszło sześćset tubyl­
ców Grenlandczykow 
Do niedawna — poza 
oczywiście Duńczykami 
— szerzyło się tu  pier­
wotnie pogaństwo, do­
piero w ostatnich cza­
sach niezmordowanym 
usiłowaniom misjonarzy 
udało się zaszczepić tu 
wiarę chrześcijańską. 
Mimo to jednak me 
zdołali oni wytępić do

Pływające na morzu góry lodowe, grożące rozbiciem największym nawet okrętom. Fol. Franki.

szczętu pozostałości 
pogańskich zabobo­
nów, i snują się tu 
jeszcze czarownicy, 
jedni przekonani o 
prawdziwości swoich 
czarów, inni używa­
jący ich tylko dla 
wyłudzenia od łatwo­
wiernych p.eniędzy. 
Głownem zajęciem i 
jedynem źródłem za­
robkowania miejsco­
wej ludności jest po­
łów wielorybów oraz 
pstrągów, żyjących w 
wodzie górskich po­
toków. Cudzoziemiec 
zrzadka tu zachodzi, 
nawet okręty omijają 
lę wyspę, bo grożą 
im kry lodow e: 
olbrzymie masy lodu, 
częściowo tylko wi­
doczne na powierzch­
ni, a całą niebez­
pieczną swą grozę 
kryjąc w głębi. Zima 
trwa tu wdecznie, 
tylko przelotnie w 
lecie zdaizają się 
ciepłe, a naw et upalne 
dni.

Grenlandzka piękność w 01 yginalnem przybraniu głow y: włosy uczesane wysoko do góry i wplecione 
między postronki, nc których są nanizane muszelki. Fol. Franki.

Młode kobiety grenlandzkie z dziećm: ubrane
w -kóry z upolowanych psów mcrskicłi , Fot Franki.

/
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W zb o g a cen ie  w arszaw sk ich  zb lorow  sztuki.

Stolica Rzpltej otrzymała w ostatnich czasach 
do swoich zbiorów cenną kolekcję starych obra­
zów, porcelany, broni, mebli, m akat i gobelinów 
ogólnej wartości około 10 miljonów zł. Ofiarowane 
one zostały Rzpltej przez inz. Stanisława Kro- 
snowskiego, przemysłowca petersburskiego.Nasze 
pierwsze zdjęcie przedstawia rozpakowywanie 
zbiorów w obecności ofiarodawcy (x), dyr. zbiorów 
państwowych Dr. W. Turczyńskiego (1)» prof. 
J. Rutkowskiego (2), syna ofiarodawcy por. Z. 
Krosnowskiego (3), oraz referendarza dyrekcji 
Zbiorów państw. K. Brokla (4). Drugie zdjęcie 
daje' widok na cenny oddział porcelany i broni.

Fot. M aohowski-Zlakowski.

p  |  , .  i , , 1 w  obecności p. Prezydenta Rzpltej została otw.jrta w Warszawie wystawa prac artystów polskich, przeznaczonychrolskie CKSpOnr. y na wystawę paryską. na wystawę Zdobniczą w Paryżu. Jak wiadomo, na międzyi arodowej tej wystawie Polska wystąpi z osobnym 
pawilonem i będzie to pierwszy światowy popis naszej sztuki stosowanej. Nasze zdjęcia przedstawiają dwa piękne fragmenty wystawy. Fol. M acliowski-Ztakowski
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R ozm aitości.
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Z polsko-wioskich stosunaow literackie! Sławny pisarz 
włoski, znany na polsk. h scenach Luigi Pirandello, 
opowiada swojej polskiej tłumaczce p. Zofji Jachimeckiej 
treść swoich dwóch nowych komedji: „La nuova colonia" 
i „La moglie di prima", które zapewne niebawem ukażą 

się też na scenach polskich.

Z najnowszej sztuki plakatowej. Częste w Szwajcarji zjazdy i uroczystości sportowe dostarczają sztuce 
plakatowej pala do popisu. Z okazji zapow -odzianego na lipiec zjazdu gimnastycznego w Genewie — artyści 
zgłosili projekty plakatów, które mogą służyć również jako ilustracja najnowsz-ycb pomysłów w tej

dziedzinie.
Fot. F. H. Ju llten , Ger>£ve.

Sukces polski na polu radjofonji. Inż Aleksander Skryp- 
czenko z Krakowa skonstruował aparat radjofoniczny, 
przewyższający znacznie aparaty zagraniczne. Próby 
nowym odbiornikiem radiofonicznym wydały niezwykle 

pomyślne wyniki.

Eks-król grecki, wykraczający przeciw przepisom jazdy samochodowej. V, prefekturze policji w Bukareszcie 
zatrzymano przez pół godziny oks-króla greckiego Jerzego za nadm iernie szybką jazdę samochodem. Zdetionizo- 
wany król nietylko ni 5 rozgniewał się o to, ale prosił króla rumuńskiego, by nagrodził medalem służbistego 

policjanta, Na naszem zdjęciu jest obok eks króla — jego żona Elżbieta.
J. B erm an, B ukareszt.

Z karnawału w Zakopanem. Mimo zastoju, jaki w Zakopanem z powodu braku śniegu panuje, podtatrzańska stolica Polski bawiła się w karnawale bucznie i wesoło. 
Nasze dwa zdjęcia przedstawiają „clou" zakopiańskiego karnawału, wspaniały bal kostjnmowy w popularnym lokalu Trzaski. Na pierwszem zwracają na sieoie uwagę

. malownicze stroje zakopiańskie, drugie przedstaw .a trzy ppemjowane piękności tej świetnej zabawy.
Kot. H. Sehabenbeck.
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R ozgłośn a  p rem iera  T eatru  w  Poznaniu ,

Teatr polsk w Poznanir wy.. ąpit z i r e n jc  ni,-granej jeszcze nigdr.e Ssiuki w ybitjegr poety Karola fi. kostworowstciego p. t. „Antycnryst*. h t  premjerze byli obecni niema 
wszyscy wybitni przedstawiciele miejscowego ipołeczeństwa z ks. k:Tay_iałem dr. Dalboi m na czele. Nasze zdjęcia pi--diitawtają a e .  wybitne momenty z tej sztnki, a  miano­
wicie : na lewo atak  komunistów na mieszkanie jaśnie Pana z pp. Stchnowską (Jaśnie Pani), Nowackim (Jaśni.* Pun), Biesiad.cKą (Panienaa;, Gantkowskim (Panicz), Szpi - 
kiewiczem (Kopeć) ; na czele komunistów Lazar Bienenstock, grany przez p. Dąbrowskiego. Na prawo Śmierć Jozera Kopcia, obok Liorege gromadzi się rodzina J  jin ie  Państwa.

Fot. Tranda.

Sto przedstawień „Don Juana1* w Teatrze Narodowym w Warszawie. Uczczenie zadłużonych pisarzy.

Niebywałe*!., zwłaszcza w ostatnie! czasach, na scenach polskich powodzeniem cieszy się „Don Juan* Zorilli, j r a n j  
w Teatrze Nai udowym w War zawit, który dzięki v .u-tości utworu, znakomitej grze i u s j >niałej n/staw i* przekrocz 
jo i  liczbę stu przedstawień. Nasze zdjęcie przedstawia odtwórcę roli tytułowej J. Węgrzy la, w chwili, gdy w j, ar dero l e 

teatralnej pomaga swe.ua koledze Rolandowi (Don Hechiol w charcJctei yzacji. Fot. J. M«la,.ui.

Wystawa Organizacji Ratunkowej w Warszawie.

Profesor J r . Oswald Balcer, znakomity uezony, wykłada­
jący  na Uniwersytecie Kazimie.*owskiiu we I wowi*, swego 
czasi obrońca praw polskich do Morskiego Oka, został mia­
nowany członkiem honoi owym przez K a c  im. M iraonkiego.

W Warszawie otwarto bardzo ciekawą wvstawę, przedstawiającą organizację Pogotowia Ratunkowego w głównych miasta. I
aidać

Pogotowia Ratunków 
Warszawy Jabłoński (X), który dokonał uroczystego otwarcia wystawy.

naszego kraju . Na s u ie m  zdjęciu wii 
warszawski, go Pogotowia Ratunkowego,

ć główny część wystawy z oddziałami Towarzystwa Ratunkowego w Kranówie 
oraz Polskiego Czerwonego Krzyia. Na pierwazym planit prezydent m iasta

Ag. Fot. M* howski 1 Z łskoeski.

Ministerstwo W. R. i 0 . F. przedłożyło Kadzie Ministrów 
•n iosek  przyznania stałej em erytury honorowej dwom 
staiazyu. pi*. istawicieloir współczesnej literatury pięknej 
polskiej a mianowicie znakomiteinz lirykowi i powieścio- 
pisarzowi Kaimierzowt 1 n t  wie - Tetmajerów, (zdjęcie n 
|  ary) uraz Józefowi Weyssenhofowi (zdjęcie n dołu), zna­
komitemu pov.eiciopUarzowi. Ag. fo t  Machowski i Zbkowaki.
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Nieporozumienie.
Hum or.

Zapal kupiecki.

-  Wiesz, ja k  wącham kokainę, marzą mi się zawsze toalety i cudne klejnoty! — Go i mówi? Ten kostjum nie daje vężowej lin jf!?  Mogę pan! tylko tyle
- Hm mogę ci kupić. powiedzieć, że ta  panna bez kostjum u wygląda tak tęgo, ja k  pani!
■ iui, SSachu, suknie i klejnoty!

Nie, kokainy!

Nad ranem Dobry numer.

— A ja  ci mówię, że małżeństwo, to wielka . .  . wielki. . . .
— Taak . . .  to wielka reks mojej żony, która mi wyliczy na tvarzy  wszystko, 

cośmy wypili . .  z procentem 1

— Tam idzie baron X. Bardzo bogaty, -ile przeraźliwie głupi.
— Hm, możrsz za niego wyjść za mąż. To jedyna szansa wygrani; na zero!
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Zadanie krzyżykowe. Jak wylosowano nagrodę za zagadkę krzyżykową?
Ul. Wł. Michałowski, Warszawa.

W  każde pole kw adratu należy wpisać jedne literę 
wyrazu pomijając pola czarne. Jedne z wyrazów czytane 
są od lewej ku  prawej, inne z góry na dół, według za­
łączonego wykazu. W szystkie wyrazy łączą się wzajemnie 
w ten  sposoh: wyrazy poziome są połączone z wyrazami 
pionowymi cak, że każda litera wyrazu poziomego stanowi 
tą  samą literę wyrazu pionowrego, n. p. wyraz poziomy, 
oznaczony cyfrą 14, zawiera w sobie litery z wyrazów 
pionowych, oznaczonych cyframi 1, 2, 3, 4, 12, 15.

i’ miejscach oznaczonych cyframi 1, 7, 13, 16, 30, 
33, 36 39 rozpoczynają się wyrazy i poziome i pionowe.

W yrazy poziome:
1. paliwo 
5. dźwięk 
7. pierwszy lo tn ik  

11. znana miejscowość kuracyjna
13. romanse
14. roślina trująca
16. niedopałek
17. przysłówek
18. groźna
19. zaimek
20. swojska 
22- zasłona
25. rodzaj pieśni
26. legowisko
28. osad
29. bogini g recka
30. grom adzenie czegoś w większej ilości 
33. narodowość
36. nckrycie głowy
37. szkodnik m orski
39. cicho!
40. cenna tkan ina
41. roślina
43. rzeka a Anglji 
45. schronisko w górach 
47. m iasto w Wileńszczyźnie 
49 wybitny członek Sejmu
50. szkodnik wodny
51. słynny bohater hiszpański
52. zwierzę kręgowe.

1.
2.
3.
4. 
6 
8. 
0,

10.
12,
13.
15.
16. 
17. 
21 .
23.
24. 
2/
30.
31.
32.
33.
34.
35.
36.
38.
39. 
42 
44. 
46. 
48.

Wyrazy pionowe: 
nieczysta siła
stolica państwa azjatyckiego
zapach
n iw a
rzeka w Azji 
m onety
miejsce popisów
osad? w lubelskiem
zagłębienia
biesiada chrzescjan
m odne lekarstw o z witaminami
kolejka
ujmuje
piak
szczyt tatrzański 
ty tu ł powieści Kiplinga 
rasa psa
duchowny m ongolski 
dekrety  
okres czasu 
napój wyskokowy
rzecz niezbędna w nowoczesnych poja idach 
k artk i
wojskowe nakrycie głowy
bogacz
zbocze
owad luskoskrzydły 
zdrobniałe imię żeńskie 
bożek domowy u Rzymian 
zaimek.

Tram ę rozwiązanie zagadki krzyżykowej 
nadesłali:

Tadeusz H igesberger, Lublin. Eugenja Fallowa, Kraków. Fryde-

2rm Metzger, Kraków. T adeusz Bocheński, Kraków. H enryk Tarnaw ski, 
raków. Masia Krzakoweka, Kraków. K onstanty  Laskowski, Gorlice. 

Angelć de Leonard, Kraków. Lesław  Łukaszew ski, Kraków. W anda 
T arnaw ska, Kraków. Kazim ierz Solarski, Kraków. M arjan Ryszkowslri, 
Kraków. Dr. Leonard K rupiński, Kraków. M aryśka Ściga laka, W ieliczka. 
Olga Milówna, W ieliczka. Jadw iga S tachurska, Przegów. Jan  Kulczycki, 
Kraków. D uśka i W tóka Ko Walczewskie, W adowice. A. Łempicka, J a n  
Stworzewicz, Kraków. Sztancel W ładysław , D rohobycz. Zbigniew  K w iat­
kowski, Kraków. Alfred Izydor, Edw ard Friedenbergow ie, Podgórze. 
Malaka Zofja, Bieniakonie. Romek Kesałer, K raków . Jak ó b  Schwimmer,

Dnia 25 lutegu w  lokalu redakcji .Światowida*1 w  Krakowie mały cnłopi yk nryeiągnąt z arnv. .upełnkonej 
listami z rozwiązaniami zagadki krzyżykowej, nazwisko tego szczęśliwego, którem u przypadł w udziale złoty

zegarek męski , Omega*. Fot. A. Pawlikowski.

Bochnia. Teodor Św iątkow ski, Lwów. S tanisław  Dubeński, Drohobycz, 
Andrzej D tracki, Zawiercie. Ludwik Gosslar, Bochnia. Edward Ta dych, 
Toruń. Zenon Chruszcz, Drohobycz. Tim m erling Joachim . Lwów. Oskar 
Stanzel, S tryj. S tanisław  Słotwiński, Lwów. Marja O trębska, Kraków. 
S tanisław  Stelczyk, Kraków. M arja Stelczykówna, Kraków'. S tefan  Górka, 
Kraków. Ewa R akotyńska, Kraków. S tanisław  Federowicz, Kraków. 
Rufina K ram arzyrków na, Strzyżów. Zygm unt K., Kraków. Zygm unt 
W ojtecki, Poznań E. W iśniew ska, Kraków. Dr. Leon W adler, W adowice. 
Janka  Kudelkówna, Gorlice. Zygm unt BieBiadecki, Poznań. Ignacy Po- 
lPowicz, Sianki. M arja Beauyale, Sianku M arek Kaczor, Tarnów. M iihai 
Sławnicki, Sianki. Czesław Severin, Kraków. Maciej Jakubow ski, Kraków. 
Karol Hein, Lwów. Helena Saw icka, TarnopoL Józef Robak, Kraków. 
M arta Jędruchow a, Kielce. Bronisław M orawski, Kraków. Irena Jeziorska, 
Przem yśl. Romuald Urich, Kraków, Janusz Kowalski, Kraków. Edward 
M erklinger, Strzyżów. M atuszewski Tadeusz, Poznań, ln i. Stan. Woj- 
narsbt, Kraków. Gaby Kieszbowska, Borowce. Halina G lasserów na, 
Kraków Dr. Rudolf Trzebicky, Kraków. Irena  W ilkoszowa, Kraków.

iózef D zierżyńsk i, P oznań . M aryśka Gizowska, Krynica. H anka Jaś- 
iewiczówna, Kraków. Jerzy  Nowotny, Lwów. S tanisław  Gronowski, 
Kraków. Jakób  Mullbegad, Kraków. Jan  Rychlicki, Kraków. Zofja 

W ędrychow ska, Kraków. Stefan Schweichler, Kraków. Stanisław a 
Reimowa, Kraków. Ludwika Chełczyńska, Kraków. S tanisław  Kosienla, 
Kraków. Józef Kirko, Kraków. Stanisław a Schwarz, Kraków. Leszek 
Świerz, Kraków. W. Sambor, Poznań. Zygm unt B iesiadecki, Poznań. 
Adam Olęderczyk, Poznań. Edw ard Eckiert, Poznań. Mjr. Kazimierz 
Szapoczników, Brześć n. B. Irena K w iatkow ska, W adowice W ładysław  
Chełczyński, Kraków. M arja Teodoro wiczó w na, Stanisław ów. Anula 
M ajewska, W adowice. Dr. Michał Mosson, Lwów. Irena Konieczko, 
Kraków. Leszek Kram arz, Kraków. Kazim iera Kram arzówna, Kraków. 
W ładysław a K ram arzów na, Kraków. Antoni Kram arz, Kraków. Jo lek  
Dutkiewicz, Kraków. M arja Kudelka, Kraków . M arysia B em hardtów na, 
Wadowice. W ładysław  Chajewski, W adowice M arja Łuczyńska, Buczacz. 
Dr. S tanisław  Stein. Kraków. W itold Dziurzyński, Kraków. Leon Hoszek, 
Kraków. Józef Kołodziejszyk, Kraków. W ładysław  W rzosek, Gródek- 
Jagielloński. Kazzlik Zbigniew, W ieliczka. *anek Pelczarski, Kraków. 
Edm und Hńbner, Kraków. Roman H ałatek,, Królew ska-H uta. M arja 
Niewiadom ska, Kraków. M aryśka Borowiczkówna, Kraków. W ładysław  
Boner, Lwów. Kpt. Karol Wick, Jarosław . Kazim ierz Gąsior, Katowice. 
Dr. Karol Zanker, Kraków. Helena Polaczek, Oświęcim. Andrzej Ra­
czyński, Stanisław ów. Aniela S to larska, Kraków. Jerzy  Majewski, Nowy- 
Sącz. Adam  M amak, Lwów. Stanisław  Baczyński, Lwów Feliks Grzywacz, 
Milowice. G rochulski J., Sosnow iec. Helena Tam ogórska, Poznań. Zofja 
K obylińska, Katowice. S tefan  K arm ański, Kraków. H elena Felklówna, 
Kraków. Zofja Felklówna, Kraków. Leon Dubiel, Częstochowa. Jan ina 
M ańkowska, W arszaw a. Nusca Rybkówna. Lwów. W acław Iwanowski, 
Pszczyna. M ichalczyk W ładysław , Poznań. R. DyhdaJewiczówna, Lwów. 
Aurelja Spiewakowa, Sam bor. Zofja Rom aszkan, W adowice. J. Myciński, 
Gródek-Jagielloński. T ttrkott S tanisław , Kraków. W iesław a Zielińska, 
Gródek-Jagielloński. Elżbieta G ołem berska, W adow ice. Eugenjusz Dęb- 
czyński. W arszaw a. M arysia Holikówna, Kraków. Kazim iera Śmiggielska, 
M epołom lce. Józef W allas, Skaw ina. Kazimierz Lauohardt, Kraków . 
S tanisław  Nowogrodzki, Kraków . M ieczysław Górka, Kraków. Henryk 
Lubowiecki, Ostrowiec. Tadeusz Arm atowicz, Kraków. Bronisław  J a ­
roszewski, Kraków. Hipolit M akedański, M onasterzyska. M arja Macho- 
w iczówna, W ieliczka. Irena  Dobrzycka, Poznań. Emilja B łahocińska, 
Skaw ina. S tanisław  Kochm ański, Kraków. Józef D eneka. Zakopane. 
Helena M okrzycka, Drohobycz. A dam  Łomnicki, Lwów. A leksander 
W asung, Lwów,

N A G RO D Ę
złoty zegarek męski „Omega* zt trafne rozwiązanie kon­
kursowej zaradki krzyżykowej* z nr. V-go otrzym ał drogq 
losowania p. j  'zef Dzierżyński z Poznania. Równocześnie 
wydawnictwo „Światowida* zwraca się do p. Dzierżyńskiego 
z up rz ej mcm zapytaniem, czy życzy sobie zegarka kieszon­

kowego. czy też branzoletkowego.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 7.
Rebu Bo ustaw a mówi sta ra że za grzech czeka kara. 
Zagadkowy pomnik lite rack i; Sienkiewicz. 
Zagadka: Reymont.

Trafne rozwiązanie zagadek i rebusa 
z Nr. 7 nadesłali:

Zofia Sikora, Drohobycz. Kazim ierz M oszkowski, W arszaw a. 
S tan isław  Jęd ruch , Kielce. M arjan Leśniak, Dębica. S tefan  Ogonowski, 
Borszezów. Zygfryd Ascher, Przem yśl. J an  W róblewski, Tarnów. Eugen. 
Chybyńskl, Kozy. Eugenja Fallowa, Kraków. Franciszek Jochm ann, 
Drohobycz. Edward Karaki, Kraków. Józef Deneka, Zakopane. Karol 
Cieślińaki, Lwów. Soankow scy Borysław , Ju ljan  M ykietyn, Lwów. Adolf 
W eriic, K raków . Zygm unt B iesiadecki, Poznań. K araś W iktor, Kraków. 
W ojdyło, Sianki. M. Pall łow icz, Sianki. M. Sławnicki, Bianki. M arjan 
Jam ka, Kraków. Miła B ucheltów na, Jasło. D uśka i W iśka Kowalczewshie,

W adowice. Jadw iga W olfówna, Poznań. In. J . M odrzejewski, W arszawa. 
Tadeusz Chmielewski, Poznań. A ntoni B artkow iak, Poznań. Olga 
Millówna, W ieliczka. M aryśka Ścigalska, W ieliczka. Czesław Kozłowski, 
W arszaw a. Zdzisław Nowicki, W adowice. Zenon W ellfeld, W adowice. 
Nowicki W ładysław , W adowice. W ładysław  W rzosek, Gródek-Jagielloński, 
St. W iekiiński, Leszno. H elena Mokrzycka, Drohobycz. Stanisław  Król, 
W arszaw a. W itold Kam iński, G rudziądz. J. M yciński, G ródek-Jagielloński. 
W iesław a Z ieliń ska , G ródek-Jag iellońsk i.

Osoby, których nazw iska w ydrukow ane są  tłu s ty m  d ruk iem  
w ylosowały książki, k tó re  im przeszłe adm inistracja  .Św iatow ida*.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. Halina B r a - d t . . . .  a, Źycnlit.. O ile Bani je s t  stałą 

prenum erat orką „Światowida", to  powinna pani wieazieć, 
że nie wystarcza rozwiązanie samej jeanej zagadki, a zawsze 
wszystkich podanych w num« rze. Chyb; że je s t jukaś 
wyjątkowa, jaKą n.p. Oyła zagadka krzyżykowa w Nr.7, o ile 
niema jednak jakichś specjalnych warunków, tc należy 
przysyłać zawsze rozwiązani* wszystkich zagadek.

TadziL R u .............ki, Warszawa. Jeszcze raz przy­
pominamy, że należy w szystkie zagadki rozwiązywać, 
inaczej szkoda pieniędzy na znaczki pocztowi by prze­
syłać rozwiązanie samego zadania konikow ego, lub samego 
rebusa.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

A. S z e l e ż n i e w  (z dzieła Dr. Em. L askera: 
35 Endspielstudien).

a b c d e f g b  
Białe zaczynają i wygrywają.

Czarne: K h7, S b6, piony: a3, d4, g7, b5 (6). 
B iałe: Kd3, Sd6, piony: f5, f6, g6 (5).

Rozwiązanie 3-choddwkl Nielsena z Nr. 4.
1. SM- -gfl!

1..................
2. Sd4— +
3. SeS— 7 +

2. Wf5—fi +  
c2—c4 +

W f lX f  5 
K e4Xd5

mat.
II.

  W f l - « i
lub—f4 wzgL hl 

Ke4Xd5
mat.
m.

1..................................Wg7 inaczej
2. Sd4 15: -f  Ke4X»6
S. S gi —h i -f, m ai.

VI.1..........................
2. S d ł —ff; +
S. g2 -g4 -j- mat.

VII
1.

h7Xg«
Ke4Xł&a

eS—e2

2 S d t  13 +
3. S —h4 + mat.

IV.

WfJ Inaczej 
Ke4Xłt

2. ub«X e7 4  
3 D et -b4 + mat.

V’ g7X«6
K e4 X d ł

2. S g l - f S  +  a) K e4—e3
3. D d4  -d4 L at.

b)
2....................................  K e4X f6
A S  od—b 4 +  mat.

VIU
1.................  Jakkolwiek inaczej
2. Ja t pod III.
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To, czego Warszawa nio widziała . . .

Sensacyjne nowości wydawnicze!!
ukazały się

W bibljotece powieści sensacyjnych i krym inalnych:
G. Lerouai Czarny Z a m e k ............................ ...  3 — zł.

* Przeklę'y fotel  .................  1*80 „
H. Renard t Dziwy Dr, Lerna  ....................   250 *
G. Leronai Dziwne przygody miłosne Routetabiilea , . . 3'— *

» RouletabiUe w Zakładach Kruppa . . . . . .  2 50 „

W bibljotece teatrów am atorskich:
kilkanaście nowych nigdzie dotychczas nlewydanych komedii i 
krotochwil najwybltnlejasych w spółczesnych kom edjopiaarzy

rU klch jak, A. Grzymały - S ied leck iego , W. Zalewskiego, 
MrozowickieJ oraz K* G lińskiego, Jordan* i innych — wreszcie

W bibljotece dla dzieci t młodzieży:
wyszedł cały szereg nowyck komedyjek, sztuczek, monologów ftp. 
najnlubleńazysh autorów naszych milusińskich. Do nabycia we 

w szystk ich  księgarn iach  oraz w spółce nakładowej

„ODRODZENIE", Lwów, Zimorowicza L 15
Katalogi u  fcjdanie gratis i franko 33

WODA KOLONSHA 
i .  U F A D I N A

1 K-A-IK P L A C U  
L I U S Z

K o słju m y  i p ła s z c z e  d a m sk ie
według najnowszych modeli można Jut za­
mawiać w nowo otwartym dziale, pod kie- 35
rownictwem znakomitego krojczego u firmy

H o j t a i z  i W o ik o w ie z , K ra k ó w , ul. rot.wale 5

„OLLA
najlopszn ny

a u M i
p itna |
WsZfdti iw.

Abażury i Lampy Elcktr.
Wytwórnia Inż. A . Jastrzębskiego
Kraków, Sławkowska 30 Zastępcy poszukiwani 61

Przedtem zanim kupicie mundurek, ubranko, palto, upraszam o łaskawe obejrzenie w j
» ■N

Specjalnym Magazynie Ubiorów Uczniowski* h j
r 7W acława P r ze c ła w sk ieg o

iii1uttinn!ijmitiiiiiiti3Ufiłintiiłiłi...iHiH!ił?iMnjtliiłiHTMnitiili iijn
■>aw™ „ W in k le r  i S -k « u 

W arszawa, N iecała  8
Nr. te lefonu  14-9-41 Firm* e g iy i t .  od 1856 r.

Poleca w największym wyDorze po cenach konkurencyjnych 
z inaterjatów najlepszych gatunków , roboty i wykończenia 
tylko so lidnego, własnej wytwórni, mundurki i palta gotowe  
i na zam ówienie w szystkich gim nazjów  i szkół warszawskich 

i prowincjonalnych,
37

Opaski gumowe
przeciw obwisłości brzucha, 
przeciw obniżeniu żołądka, prze­
ciw przepuklinom brzuezno- 
pępkowym, po operacjach, na 
czas ciąży, po przebytych polo- 

Randaże przeciw wypa- 
i t  d. wysyła 
w  S a m b o r z a .  

Zamawiając: należy podać miarę 
obwodu brzucha, wiek, płeć, cel 

potrzebnej opaski i t. d. 38

gach.
daniu macicy 
H . P o l a c z e k

Z N A N Y  ZC S K JT E C Z N O S C I

516ÓR5K1E60

W W tS itU L  fflŁUAlEM «PAffTtVI

Największy w Polsce Skład Znaczków Pocztowych do zbiorów

U tlU A  E S P E R A H T I S T A  FILATELEJO
Jerzj- Krzyżanowski, Łódz, Andrzeja 4 34
Poleca jako najtańsze prezenty gw iazdkow e kolekcje:

Nr. 2020. 100 znaczków Polski, każdy i n n y ......................... ZŁ 1 —
Nr. 2048. 150 „ Niemiec, każdy i n n y ........................„ 1.—
Nr. 2024. 50 „ Rosji, każdy in n y ........................  .  „ 2.—
Nr. 2026. 100 ,  Rumunji, każdy i n n y ........................  3.50
Szczegółowy ilustrowany cennik 1.50 zł. Numer czasopisma „Echo 
Filatelistyczne* 1.50zł. Abonament roczny 7 . - zł. Opłata pocztowa50 gr.

/ i  n
PAIU UMEttlE-DISTILLERIF 
« u ń w n  5 lA R O G A R D ( P w io a z L )

Na ajchod  budowy aon.a w Skolimowie dla artystów . . t n  polskich i  n id z o ry  został „Cyrk artystyczny*, w którym występują nasi najznakomitsi artyści teatraln i, przebranf 
za klownów i cyrkowców. Na zdjęciu lewem n góry widzimy p. SkaJską (1) i I eszczyńskiego (2), n i zdjęcia prawem figurują pp. Krzewiński (1), Zelwerowicz (2) Walter (3)

i Dymsza (4). Fot. M achowaki-Złakowski

D A N C I N G I  D O M O W E
urządza głośnej m arki

GRAMOFON
„HIS MASSTERS V01CE“ 

„ G Ł O S  S W E G O  P A N A ‘<

Gramofon ten najnowszej konstrukcji isystem Radjo z podkładką mikrofo­
nową) uznany przez pierwszorzędnych znawców za najlepszy. — Wzoru wa 

reprodukcja bez szmerów.
P r z y n o s i  w s z y s t k i m :

Podnietę do życia towarzyskiego. Możność zabawienia się i potańczenia. 
Uprzyjemnienie pobytu w domu. Zamiłowanie muzyki.
Urozmaicenie życia rodzinnego. Frzegląd nowoczesnej muzyki.

Tka Srainnpliono Co. Llmlt*4, London
Jeneraluy reprezentant na Polskę

Józef Weksler
iru a iró u f p i a . i . .  I " J t L /KRAKÓW, Floijaiiska L. 25. 
LWÓW, ul. SyLstaska L. 2. 28
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